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Bolesław Lisowski: Wojna mnie zastała w 1939 roku w moim rodzinnym miejscu, miejscowości, w Lacku Wysokim. 

To jest miejsce mojego urodzenia z dzieciństwa. To jest taki spory folwark w powiecie szczuczyńskim. Wszyscy prze-

żywaliśmy fakt wkroczenia Związku Radzieckiego, zdradzieckiego przecież złamania układów wcześniej podpisanych 

o nieagresji i w zasadzie byliśmy w domu wszyscy zaszokowani. Ojca już nie było w domu. Był zmobilizowany 

wcześniej. Był to rotmistrz Bolesław Lisowski. Zmobilizowany i był w twierdzy Osowiec, o ile pamiętam, już wtedy. 17, 

18, 19 wrzesień, bo o tym czasie mówimy. Ja mówię nie o wybuchu wojny dosłownie, a mówię o wkroczeniu sowie-

tów, bo dla nas na Wschodzie wojna praktycznie zaczęła się we wrześniu. 17 września, z chwilą przekroczenia 

granicy przez Armię Czerwoną. I wiadomo było z historii przecież niedawnej, bo sprzed 20 mniej więcej lat, jak się 

z inteligencją rozprawia Armia Czerwona, NKWD i te wszystkie oddziały, które zajmują się czystkami. Po prostu 

są masowe mordy i tak dalej. W związku z tym od razu byliśmy pewni, że musimy jak najszybciej ewakuować się 

z domu. Do Grodna. Dlaczego do Grodna? Dlatego, że to jest kierunek na Warszawę. Mieliśmy oczywiście zamiar 

dotrzeć do Warszawy i wyjechać z domu nie można było żadną bryczką, parą koni czy jakimś tam tego, to dlatego, 

że mogliśmy być po drodze już zatrzymani przez czerwoną partyzantkę albo miejscową, bo tam już od razu to się 

z czerwonymi opaskami mnożyło trochę tego towarzystwa albo przez patrol po prostu sowiecki. W związku z tym 

jeden konik do jednej furmanki został zaprzężony, wozu takiego zwykłego najzwyklejszego. Niestety takiego typo-

wego chłopskiego wozu nie było, ale co najważniejsze, że musieliśmy zostawić wszystko absolutnie w domu. Wszyst-

ko. Wszystkie... Trochę tylko jakichś kosztowności, jakichś pieniędzy mama wzięła ze sobą. Ja miałem wtedy 17 czy 

18 lat, tak że czułem się już dorosły. Ojca nie było już, tak jak wspomniałem. Tak że w gruncie rzeczy myśmy wyje-

chali z domu tak jak staliśmy, można powiedzieć. Najbardziej w tej chwili żałuję tego, że wszystkie zdjęcia z dawnych 
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czasów zginęły tam wtedy, bo przecież to wszystko zostało. Jechaliśmy w kierunku... Konikiem tym jednym jechaliśmy, 

udając chłopski wóz. Jechaliśmy w kierunku Grodna. Koło Skidla zatrzymani zostaliśmy przez Wojsko Polskie, które 

jeszcze w tamtych okolicach było, ale już ewakuowały się te oddziały też. Dowiedzieliśmy się tam bardzo tragicznej 

rzeczy, że przed Skidlem na szosie zostało położonych w poprzek szosy dziewięciu czy siedmiu naszych żołnierzy 

zamordowanych przez Czerwoną Armię. W poprzek drogi położone na szosie, w poprzek, żeby nie można było 

przejeżdżać, żeby każdy musiał się zatrzymać i tutaj oczywiście kontrolowane od razu były paszporty i tak dalej. 

W tym czasie, kiedy myśmy jechali, już tych zwłok nie było, bo to działo się poprzedniego dnia. Ale ja to pamiętam, 

bo przeżywałem to zresztą bardzo ze wszystkimi. Skidel był miasteczkiem bardzo skomunizowanym. Przewaga Żydów 

była też tam. Tak że w atmosferze takiej po prostu przemykania się takiego przejechaliśmy przez Skidel i już stamtąd 

było blisko Grodno. 16 czy 18 kilometrów. Wjeżdżaliśmy do Grodna właściwie spokojnie i cicho. Zatrzymaliśmy się 

na ulicy Grandzickiej, jak dziś pamiętam, u profesora, wykładowcy z macierzy szkolnej. Nazwiska nie pamiętam w tej 

chwili. Ale chodziło nam o przenocowanie tylko i pojechanie dalej w kierunku granicy, w kierunku Warszawy, trochę 

rozejrzenia się jakiegoś i tak dalej. I tutaj nas zastała też, było zaskoczenie dość duże, dlatego, że były jeszcze od-

działy wojska, które wycofywały się przez Grodno i rozpoczęła się strzelanina w nocy, potężny dość nawet jakiś 

ostrzał był moździerzowy i tak dalej, ale nasze wojsko w ciągu nocy ewakuowało się, myśmy zostali, a rano weszły 

już sowieckie oddziały do Grodna. Po raz drugi, bo oni wcześniej zajęli, potem cofnęli się, zostali wyparci przez nasz 

oddział i weszli sowieci. Grodno w ogóle przedtem, parę dni wcześniej broniło się bardzo mocno przed Armią Czer-

woną. Harcerze tam bardzo dzielnie się spisywali. To są już rzeczy zanotowane dzisiaj w historii, złotymi, bym po-

wiedział, zgłoskami. Ta postawa harcerzy grodzińskich i w ogóle obrona Grodna w 1939 roku we wrześniu. To jest 

piękna karta historii tego miasta. Ale to było wcześniej, parę dni wcześniej. I następnego dnia wróciliśmy w kierunku 

Różanego Stoku, i dalej już tam chyba zostawiliśmy tę furę całą i po prostu poszliśmy w kierunku Bugu, w kierunku 

granicy. Tam jeszcze przejścia były dość swobodne, dość dobre i w każdym bądź razie przez Bug łódką przejecha-

liśmy, dotarliśmy do Warszawy. I na pytanie właściwie, jaki był początek wojny, to właśnie tak jak powiedziałem tutaj, 

styczność z Armią Czerwoną, z tą taką ich partyzantką, milicją, bo oni nazywali siebie milicjantami. To cywile byli 

z czerwonymi opaskami. Bezwzględni zresztą bardzo. Bardzo, no... Nieznoszczący wszystkiego, co polskie. Nieste-

ty tam takich elementów było dość dużo. A potem przejechaliśmy przez Bug do Warszawy. W Warszawie zatrzyma-

liśmy się u przyjaciela naszego ojca, pana Żbikowskiego, na ulicy Felińskiego chyba 25, o ile pamiętam. Może mylę 

się, ale tak jakoś. 25 albo 27. I tam przebywaliśmy już... Właściwie zostaliśmy tam, można powiedzieć na Felińskiego. 

Ja się szybko przeniosłem na wieś, do majątku znajomych naszych, do Osieka i tam po prostu sobie zajmowałem się 

jakimiś rolniczo-ogrodniczymi sprawami. W Warszawie u państwa Żbikowskich została nasza mama i mój młodszy 

brat Andrzej. Na jakiś czas, na krótko. Ja wyjechałem pierwszy i w gruncie rzeczy przetrwaliśmy do czerwca 1941 

roku, do momentu uderzenia armii hitlerowskiej, niemieckiej na Wschód, na Armię Czerwoną. Dotrwaliśmy bez kon-

taktów z konspiracją jakąkolwiek i tak dalej. Nie było... Ja nie miałem żadnych kontaktów. Przypuszczam, że brat mój 

też nie. Ojciec do nas dojechał po jakimś miesiącu, coś, innymi drogami z Osowca tam się wydostał jakoś, nie trafił 

do niewoli i był razem z mamą.  Natomiast był bardzo ciekawy późniejszy okres. To znaczy wtedy, kiedy armia hitle-

rowska ruszyła na Wschód. To był pochód triumfalny. Dlatego, że armia ta czerwona była po prostu nic nie warta 

w stosunku do... I źle uzbrojona, źle wyszkolona i na fatalnym poziomie w stosunku do armii niemieckiej hitlerowskiej 

wtedy. Tak że ja już tutaj jestem w 1941 roku. Już Niemcy uderzyli na Rosję i już Niemcy w ciągu paru dni byli w Miń-

sku, od razu zajęli Grodno, tutaj dalej poszli w głąb na Kijów. Błyskawicznie zajęli. Przecież ich broń pancerna była 
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wtedy niebywale sprawna, relatywnie sprawna na tym odcinku frontu. To wszystko było zmotoryzowane, czyli tam 

te ogromne ilości jakiegoś wojska, armii czerwonej, które były, to i tam poddawali się calusieńkimi setkami, tysiącami 

ludzi i tak dalej. Widać było te ogromne ilości sowieckiego wojska w niewoli. I teraz wróciliśmy dlatego, że zaistnia-

ły w okresie okupacji niemieckiej możliwości powrotu. Niemcy sprzyjali na ogół. To była oczywiście gra. Sprzyjali 

powrotowi, zwłaszcza ludzi, którzy byli związani z majątkami ziemskimi. Bo co to jest majątek ziemski? To jest fabry-

ka żywności, to jest fabryka zboża i innych artykułów. Oni to doceniali i im na froncie potrzebne były te dobrze pro-

sperujące majątki. I oni generalnie biorąc, ziemiaństwa nie tępili, bo wiedzieli, że warstwa ta ludzi nie jest komunistami, 

nie sprzyjają Armii Czerwonej, zakładali, że będziemy im sprzyjali i wtedy masowo wszyscy, którzy uciekli ze Wscho-

du, bardzo dużo ludzi wróciło. Nie tylko na wieś, ale wrócili też do miast, do miasteczek. Była taka fala powrotu. I tu-

taj się zaczęły dziać rzeczy ciekawe. Dlatego, że już rząd nasz był zainstalowany przecież polski na emigracji 

w Londynie, przejściowo w Paryżu, potem w Londynie, już były władze i właśnie cała prawdziwa konspiracja zaczę-

ła się z momentem zajęcia Polski przez Niemców, którzy poszli na Wschód. Tak było w centralnej Polsce i tak samo 

było na Wschodzie u nas. Pierwsze dowiedzieliśmy się wtedy, że jeszcze w 1939 roku była zawiązana organizacja 

Służba Zwycięstwu Polsce. To jeszcze prezydent Starzyński i generał... Ze Lwowa on był. No, nie wiem. Nie pamiętam 

nazwiska. W każdym razie powołali organizację Służba Zwycięstwu Polsce, która została po trzech, mniej więcej 

czterech miesiącach zamieniona na Związek Walki Zbrojnej. I Związek Walki Zbrojnej później został przekształcony 

w 1942 roku w lutym przez Sikorskiego, generała Sikorskiego, który był wtedy naczelnym wodzem i chyba premierem 

też, w Armię Krajową. I dlatego też w tej chwili czasami widzimy ZWZ AK. Tego rodzaju, jednym tchem, powiedzmy 

sobie, wypowiedzi albo też takie są czasami napisane jakieś materiały, to też jest ZWZ AK. W każdym razie ZWZ 

przestało funkcjonować jako organizacja. Zbrojnym ramieniem rządu na imigracji, naszego polskiego rządu była 

Armia Krajowa. Na terenie powiatu szczuczyńskiego, na który wróciliśmy, ZWZ istniało już w paru miejscach, ale 

to tak jeszcze nieśmiałe to wszystko było. To raczej na zasadzie takich wzajemnych znajomości, jakichś wzajemnych 

kontaktów i tak dalej. Natomiast tak naprawdę to się od połowy 1942 roku rozpoczęła już wyraźna konspiracja, 

właśnie w ramach Armii Krajowej. Powstawały oddziały, zaczątki oddziałów naszych partyzanckich, tak samo zresz-

tą jak w centralnej Polsce, jak się orientuję i wiem. I szybko to wszystko nabierało charakteru organizacji. Już była 

siatka, były jakieś kontakty, już wiadomo było, jak potrzebne są dokumenty fałszywe komuś, to są zrobione, już jest 

łączność z Warszawą i z Londynem, mimo że wszystko jest pod okupacją niemiecką. Niemiecki front hen hen jest pod 

Moskwą. Leningrad, Moskwa i tam daleko za Kijów gdzieś tam zapędzeni są daleko na Wschód. I nie bardzo mają 

czas na to, żeby się tutaj zajmować tak pilnie właśnie tym terenem, a dla nas to było wygodne i dobre. I na terenie 

powiatu szczuczyńskiego ja zetknąłem się już wtedy z kolegami, którzy byli już zaprzysiężeni, ale składałem przysię-

gę w Lidzie, bo miałem tam takie bliższe kontakty i w każdym bądź razie zaczęły tworzyć się już w połowie roku 

oddziały partyzanckie. Jednym z pierwszych oddziałów w naszych stronach był oddział dowodzony przez majora... 

Właśnie tak teraz w tej chwili tego nie powiem. W każdym bądź razie to był oddział nadniemeński tak zwany. Lech. 

Pseudonim Lech. Lech był pierwszym dowódcą pierwszego liczącego się oddziału. Świda. Nazwiska Świda. Lech. 

Rotmistrz. W stopniu rotmistrza. I ja się zameldowałem u rotmistrza Świdy już po przysiędze złożonej w konspiracyjnych 

tam szeregach w Lidzie. Zostałem przyjęty. Zresztą tam też był przyjaciel naszego brata starszego, Skorb Janek, któ-

ry był tam adiutantem Lecha, dowódcy oddziału. Tak że bardzo szybko tam myśmy się zadomowili. Tak samo Andrzej, 

razem ze mną brat był, natomiast starszy brat, Tadeusz, trochę innymi drogami chodził i akurat u Lecha nie był w tym 

czasie. Pierwsze moje zetknięcie się z bitwą, ze świstem kul to właśnie było u Lecha, u rotmistrza Lecha. Myśmy wtedy... 
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To była jesień, późna jesień, 1942 rok. Tak. Już poupadane liście były. Staliśmy w Pasiece Dworczańskiej koło Dubicz, 

we wsi takiej. Pasieka Dworczańska. I tam zaatakowani zostaliśmy przez Niemców z pobliskiej Ostryny, z posterunku 

takiego, niemieckiego typowego posterunku, bo oni jednakże, mimo że front jak gdyby zabezpieczał to, ale pojawia-

ły się już, partyzantka czerwona. Oczywiście wiedzieli, owszem, o polskiej partyzantce też. Już zaczynały się pierw-

sze starcia, więc oni tam co byli w większych takich miasteczkach budowali sztyc punkty tak zwane. Punkty oporu. 

I taki sztyc punkt był w Ostrynie. Z Ostryny ten oddział niemiecki podjechał, proszę państwa, podjechał ciężarowymi 

dwoma samochodami czy ciężarówką i takim łazikiem terenowym. Tak że mogło ich tam być może 15, nie więcej 

i zaatakowali nas w nocy, że tak powiem w czasie spania. Pierwszy strzał, który padł, to był strzał w kierunku nasze-

go wartownika, który zginął od razu. Wołkaniewski, nazwisko. Kolega z gimnazjum mojego. Ale to już było za póź-

no, bo niestety ten strzał już był późny, bo po to się wartowników wystawia, żeby dużo wcześniej alarmowali nad-

chodzące niebezpieczeństwo i tego, zresztą to byli, Niemcy byli z szarotkami takimi na czapkach, to są Gebirgsjäger 

[piechota górska] tak zwani, więc to bardzo sprawna jednostka. Podeszli nas doskonale, okrążyli i dali jedyne miejsce, 

kierunek wycofywania się, bo było ich za mało, żeby okrążyć całą wieś, to nieduża wieś była, ale dali nam szansę 

tylko wycofywania się w kierunku błot. Bo tutaj od strony lądu wszystko było obstawione. Mieli karabiny maszynowe 

chyba dwa tylko, ale MP mieli, te automaty ręczne. Tego sporo było. I wpędzili nas w te bagna. Myśmy wycofali się 

przez bagna. Tam kolega mój ze szkoły mojej, proszę pani, z tego samego gimnazjum, Koźmiński Zbyszek dostał 

z karabinu maszynowego w nogę i stracił nogę. Tam potem był operowany, to jest inna sprawa. W warunkach tych 

polowych to też operacje były bardzo skomplikowane, trudne. A jeden, Gałązka, zginął. Nie wiem jak nazwisko jego. 

Gałązka. Rannych było trzech kolegów naszych. Dwóch lżej rannych, a Koźmiński miał nogę właściwie przez karabin 

maszynowy odciętą powyżej kolana, tak że miał poharataną nogę zupełnie. Ale wyżył. Nieśliśmy go na noszach. 

Pamiętam, bo sam go też, w jednym z czterech byłem, nieśliśmy go na noszach przez te błota. Proszę panią, niestety 

trzeba było go też co pewien czas położyć, więc tak że był zalany do tego miejsca, bo sami tonęliśmy w tym błocie. 

Ale jakoś udało się z tych błot wyrwać. Lech zostawił właściwie też konie, bo mieliśmy trzy konie takie, którymi Lech 

jako dowódca oddziału jeździł, lubił jeździć. On był zresztą kawalerzystą. Więc te konie zostały tam oczywiście w tej 

Pasiece Dworczańskiej. Myśmy się wycofali przez te bagna. Niemcy za nami w bagna nie poszli. Tak że to tak. Po-

dobno wśród Niemców ktoś poległ, zabity i mieli tam jakichś rannych, ale to są późniejsze opowiadania. Więc to był 

mój pierwszy chrzest taki bojowy. Pierwszy raz słyszałem, jak to wygląda, jak kule dość blisko świszczą. Rzeczywiście 

gwiżdżą tak dziwacznie. To tak troszeczkę jak w kinie. To bardzo dobrze to jest pokazane, właśnie ten taki świst kule 

mają. Ale tak jakoś się wtedy udało. I mnie się udało, i Andrzejowi, memu bratu stamtąd wydostać się. Ja się tam 

przeziębiłem, porządnie przeziębiłem w tych błotach, bo to była późna taka jesień już, zimno dość było. Dostałem 

zapalenia miedniczek nerkowych i potem na wiosnę już przeniosłem się do innego oddziału. Nie wróciłem do Lecha, 

a przeniosłem się w wyniku takich kontaktów do bardzo ciekawego oddziału, który się u nas pojawił na terenie, mia-

nowicie do „Szczęsnego” Karolkiewicza, który przyszedł z Podlasia. Owiany legendą wielkich zwycięstw po drodze 

i jako że podobno był geniuszem, proszę pani, jeżeli chodzi o dowodzenie. Bardzo koleżeński i tak dalej. I dostałem, 

to był uderzeniowy batalion kadrowy, z tego oddziału potem powstał. To był zalążek taki od razu. Poprosiłem o prze-

niesienie mnie, bo to służbowo trzeba było załatwiać, z pierwszego, z tego zgrupowania nadniemeńskiego od Lecha, 

przeniesienie do 3. Batalionu. I to się udało załatwić. W ten sposób znalazłem się w 3. Batalionie. Dalszy mój bieg, 

mojej służby już tej AK-owskiej takiej był w 3. Batalionie Armii Krajowej i tutaj sąsiada mam też z tego samego bata-

lionu. No. I co dalej, 3. Batalion to był bardzo ciekawy batalion. Dlatego, że dowódcą batalionu był Bolesław Sa-
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blewski. Tutaj widzimy jego portret nawet, na ścianie. Podporucznik wtedy, Sablewski. Dowódcą pierwszej kompanii 

był Stanisław Karolkiewicz „Szczęsny”, pseudonim „Szczęsny”. Człowiek o ogromnych później i dalszym ciągu za-

sługach, już po zakończeniu partyzantki. Więc to była taka sprawa. Natomiast w 3. Batalionie wiele różnych działo 

się rzeczy. Ja byłem zastępcą dowódcy plutonu łączności, dowódcą plutonu łączności był Stefan Teodorowicz. 

On przeważnie był w rozjazdach, na fałszywych dokumentach, w mundurze Org Todtu tak zwanej. Org Todt, była 

taka organizacja niemiecka. Miał fałszywy dokument i jeździł często do Warszawy. Ja praktycznie zastępowałem 

Fedorowicza Stefana, „Stefan” jego pseudonim był, w 3. Batalionie. To jest to bardzo... Zresztą ten pluton trzymał też 

wartę przy siedzibie sztabu i w ogóle dlaczego ja byłem tam przydatny? Rzeczywiście byłem przydatny, bo byłem 

stamtąd. Byłem z tego terenu. A oni wszyscy przyszli z Podlasia albo z Warszawy. Potem dojechali zresztą koledzy 

z Warszawy rzeczywiście pociągiem. Dojechał Reiff wtedy ze swoimi chłopakami i wtedy od razu w ogóle był duży 

nabór już ludzi i wtedy myśmy rośli, że tak powiem, w siłę, w oparciu o zdobywaną broń. Tak że tutaj można by długo 

opowiadać jeszcze na temat samego 3. Batalionu, bo to jest właściwie partyzantka, która była taka istotna. Ja wtedy 

przecież byłem od stycznia, od końca stycznia do sierpnia w 3. Batalionie. I wtedy przeżywałem naszą potęgę, 

bo w tym czasie... Mówię o wiośnie 1943 roku. I wtedy bardzo oddziały nasze rozwijały się wszystkie. Mieliśmy 

w sumie w 77. Pułku siedem batalionów. Tak że to były oddziały bardzo dobrze uzbrojone i zaangażowane w licznych 

bojach. Jest na ten temat duża książka napisana, „Uderzeniowe Bataliony Kadrowe” Krajewskiego. To jest 500-stro-

nicowa rzecz dużego formatu z licznymi fotografiami na tematy, właśnie „Uderzeniowe Bataliony Kadrowe”. I to war-

to po prostu wiedzieć i tę książkę jakoś sobie przejrzeć. Wtedy można wszystkiego się dowiedzieć na temat 3. Bata-

lionu UBK, Uderzeniowy Batalion Kadrowy. 3. Uderzeniowy Batalion Kadrowy. Ja akcji parę bardzo takich, może 

takie dwie, nietypowe takie dość, ale ciekawe. Mianowicie w pewnym momencie zapadła decyzja, że ma być 

zdobyty Dworzyszcze. To był sztyc punkt, taki typowy niemiecki. Tam było chyba 48 ludzi. Z tego dziesięciu było 

Niemców, a reszta to byli Ukraińcy, ale w mundurach niemieckich oczywiście, w pełni uzbrojeni, z bronią maszynową 

i tak dalej. Dworzyszcze blisko Lidy. Jakieś, nie wiem, 12 kilometrów od Lidy, na północ. Majątek Dworzyszcze i wieś 

Dworzyszcze. I bardzo ciekawa akcja była, która mi utkwiła w pamięci, bo była taka nietypowa na pewno. Akcję 

przeprowadził dowódca 2. Kompanii, Reiff Ryszard. Koncepcja była taka, że pod sztyc punkt, który był ogrodzony 

wysokim takim, balami takimi, płotem i były trzy czy nawet cztery, na czterech rogach strzelnice. Tam broń maszynowa 

była, oczywiście karabiny maszynowe w strzelnicy i co najciekawsze, w Dworzyszczu, w tym majątku była wybudo-

wana wysoka wieża murowana taka. I na górze był zbiornik z wodą. Tam była taka, po prostu to była kanalizacja, 

że pompa pompowała wodę na górę do tego zbiornika. Tak trochę jak na stacjach kolejowych był okres, kiedy były 

te takie zbiorniki z wodą, gdzie parowozy nabierały wodę z dawnych czasów, kiedy nie były koleje zelektryfikowa-

ne. I koncepcja była przez Reiffa opracowana taka, że z dwóch stron były wejścia tam do tego umocnienia. Od ogro-

du jedne, a drugie było tutaj od wjazdu, od gospodarczych pomieszczeń. Jeden samochód ciężarowy miał podjechać 

z plandeką, oczywiście kryty i z partyzantką naszą, z naszymi żołnierzami od jednej strony zejścia, jednocześnie miał 

podjechać z drugiej strony drugi samochód. Tak, ażeby wtedy wyskakują nasi żołnierze, pełne zaskoczenie jest i tutaj 

wtedy już nie bardzo mogą się Niemcy bronić. Taka była idea tego. Ja dostałem zadanie sprowadzenia dwóch sa-

mochodów ciężarowych na miejsce postoju. Tam był... Nie Szwajcaria, jakoś inaczej się nazywał ten majątek czy wieś 

ta. No, nieważne. I teraz, proszę państwa, to było dla mnie bardzo ważne przeżycie, dlatego, że samochody musia-

ły ciężarowe być z plandekami, bo pod plandekami mieli być nasi żołnierze. Teraz jeżeli ja zatrzymuję samochód 

jakiś na szosie, to ja nie wiem, co jest tam pod tą plandeką, bo może być tak, że tam pełno niemieckich żołnierzy być. 
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Komórek jeszcze nie było przecież. Trzeba było jakoś ryzykować i działać. Byłem przebrany w mundur niemiecki. 

Typowo taki wermachtowski mundur. To był gdzieś tam zdobyty na którychś tam akcjach jakichś. I to było ryzyko. Ale 

to trzeba było, jak zawsze w czasie wojny, trzeba mieć szczęście. Mnie to szczęście dopisało. Ja zresztą w tej akcji 

byłem z Jarkiem. Takim... Jak jego nazwisko, nie wiem. Jego córka była z nami teraz na tym wyjeździe w samochodzie. 

Karankiewicz. Jarek Karankiewicz. Był ze mną w tej akcji i Papaj, jeszcze trzeci kolega. I to była bardzo ciekawa 

sprawa, bo zawsze... Jedzie samochód, jedzie, bardzo dobrze. Z plandeką, świetnie. To na tej lidzkiej drodze, która 

szła od Werenowa z północy w kierunku Lidy. To od Lidy działo się jakieś tam, mówię, 12 kilometrów, może 14. I nie-

zależnie od szczegółów, powiem już dalej tak, że się udało nam zdobyć dwa ciężarowe samochody. Jeden Panhard, 

taki ciężarowy wóz, to łatwo z tym wozem było, dlatego że myśmy go zastali w lesie przy ładowaniu drzewa. I wia-

domo było, zresztą siatka nam nadała informację tę. Wiadomo było, że nie ma tam, poza jednym Niemcem i kierow-

cą nie Niemcem, nie ma nikogo. Więc to bardzo łatwa sprawa, ten Panhard, francuski samochód, myśmy to raz dwa 

go mieli już w swoich rękach. Oczywiście trzeba było mieć jakąś... Trzeba było wierzyć w to, że ten następny też się 

uda. I to w ogóle akcja cała musiała być szybka. Dlatego, że można było spodziewać się, że będzie alarm, bo jak 

wozy nie wrócą jakieś gdzieś tego, to zaraz alarm, ostre pogotowie i tak dalej. Czyli ta akcja musiała być, następne-

go dnia rano już musiała być na Dworzyszcze akcja podjęta. Drugi samochód, jakiś tam jeden przepuściłem, inny, 

jakiś inny, nie wiem czemu przepuszczałem i jedzie taki ładny ciężarowy wóz francuski, Citroen, ciężarowy samochód. 

Zatrzymuję go, z lizakiem byłem, normalnie służbowym wozem zatrzymuję. W nim siedzi dwóch Niemców w środku. 

Jeden przy kierownicy w mundurze i drugi obok. Popatrzyłem, karabin miał swój wpięty tak... Kierowca nie miał ka-

rabinu, ale ten, który siedział koło niego, to miał karabin tak zapięty stojący, za plecami z prawej strony. Ja byłem 

z MP, z automatem. I tutaj taka rozmowa, nie wiem, znacie państwo niemiecki trochę może? W każdym razie powie-

działem, że tu Wojsko Polskie. „Macie do czynienia z Wojskiem Polskim, rekwiruję samochód”. I jednocześnie od razu 

pokazał się z bronią ten Karankiewicz, który był tutaj tego. I o dziwo, że Niemiec absolutnie nie stawiał żadnego 

oporu. Dla mnie było najważniejsze, czy nikogo przypadkiem nie ma w tej plandece w tym samochodzie ciężarowym. 

Na szczęście... To jest w ogóle... Mogło być przecież różnie. I na tył, od razu po rozbrojeniu kierowcę, do tyłu. Ja 

usiadłem przy kierownicy, bo już prowadziłem samochody wtedy i zawróciłem, i tak jak pierwszy doprowadziłem 

na miejsce postoju, tak samo ten drugi na miejsce pobytu naszego oddziału. I ten drugi tak samo doprowadziłem 

na miejsce tego pobytu, postoju. I następnego ranka już była akcja. W jednym samochodzie i w drugim wszyscy 

siedzieliśmy w mundurach niemieckich, w szoferkach, pod plandekami u nas byli już nasi chłopcy, wszyscy uzbrojeni 

maksymalnie jak tylko można, bo wiadomo było, że tam jest tych 48 czy 52. To też jakieś takie informacje były, ale 

wywiad był dobry. I akcja się udała bardzo dobrze. To jest... Ale to trzeba mieć szczęście. Po prostu tak jak zawsze 

na wojnie. Można powiedzieć, że nie miała prawa się udać. Przecież teraz te komórki były, to bardzo prosto, nie 

można było nie ryzykować. Ktoś by musiał być pół kilometra wcześniej, zobaczyć, jak samochód przejechał, czy jest 

pusty, czy nie. Bo jak ktoś jest w samochodzie, to widać od razu, bo te samochody plandeki mają trochę odchylone 

i zadzwoniłby, że pusty wóz, możesz zatrzymywać. Ale nie było takich możliwości żadnych. W każdym razie to była 

bardzo ciekawa akcja, która mi utkwiła w pamięci jako taka pierwsza i ona tam gdzieś w książkach jest też wzmian-

kowana. Druga była taka akcja dość ciekawa, w której trzeba było się wykazać też jakąś trochę zaradnością, to był 

napad na bank w Lidzie. Bank w Lidzie, pokrótce już tylko zupełnie powiem państwu, był bardzo dobrze rozpraco-

wany, do tego stopnia, że mieliśmy tam wartowników w środku. To była policja białoruska, pilnowała tego banku. 

Wewnątrz byli zamknięci i tego, więc... Mieli hasło i tak... Taki zbieg okoliczności. Nie zbieg okoliczności, przepraszam, 
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tak byli rozpracowani, że siatka miejscowa lidzka wszystko widziała. I wiedzieli kiedy będą nasi ludzie tam w środku 

w banku, i kiedy można w ogóle... To oczywiście akcja była w nocy zrobiona, późnym wieczorem. To tak 11:00 go-

dzina jakoś. Późnym wieczorem. I to trzeba było pójść. Tę akcję prowadził Stefan Fedorowicz. Właśnie ten, o którym 

mówiłem. Mój dowódca. Bo on był dowódcą plutonu. Ja go zastępowałem. On był tutaj już szefem w tej całej spra-

wie, proszę pani, i ja brałem udział w tym... Zadaniem moim w pewnym momencie było pójście do dyrektora banku, 

który mieszkał na ulicy Kolejowej, jak dziś pamiętam i pamiętam ten dom, w którym on w ogóle mieszkał. Bo takie 

rzeczy to się zapamiętuje. I też trzeba było zapukać, w mundurze byłem. W mundurze policyjnym, policjanta biało-

ruskiego. Zapukać do drzwi, otworzyła żona tego dyrektora i były potem dość duże klucze, musiał dać nam te klucze, 

proszę pani, trzeba było te klucze wziąć i zawieźć do banku, żeby otworzyć te sejfy wszystkie. Potem stamtąd tę for-

sę trzeba było też zgarnąć jakoś i to wszystko się udało. To tak opowiada się jak bajkę jakąś, ale to wyszło. Po prostu 

się czasami udają różne rzeczy. Zresztą potem mieliśmy na tym tle też i kolegów z Lidy, którzy dołączyli do nas do od-

działu. Tak że to, można to tak bez końca właściwie opowiadać, ale chyba tu nic specjalnie ciekawego. Ja mówię 

o takich nietypowych akcjach, których mi jakoś... Udało mi się z nich wywinąć i udało mi się jakoś tam wywiązać 

z obowiązku.

Anna Pietraszek: A typowe? To jakie były typowe?

Bolesław Lisowski: Typowe to jest tak: jest umocnienie, Niemcy siedzą, wiedzą już, strzelają do nas, my strzelamy 

do nich, jest natarcie, skokami, strzela się. To jest ta metoda nacierania. Jak ja skaczę, to mój sąsiad strzela, bo w na-

tarciu, my się wzajemnie ubezpieczamy i w ten sposób podchodzi się do bunkru. Oczywiście to jest bardzo trudna 

rzecz, połączona z wieloma stratami i tak dalej, bo wtedy nie ma zaskoczenia, nie ma tego. Myśmy generalnie takich 

akcji prawie nigdy nie mieli. Natomiast w Wilnie, ja nie brałem udziału w walkach wileńskich, byłem pod Wilnem. 

Byłem pod Wilnem i jako oficer łącznikowy przy sztabie Poliszuka. I w czasie akcji wileńskiej, ja nie tego... I tam był 

typowy atak właśnie taki, typowy frontowy, wojskowy, natarcie na bunkier, okopanie i tak dalej. To jest takie typowe 

i bardzo ciężkie takie chyba. Najlepiej w życiu partyzanckim i naszym to było robić wszystko z zaskoczenia. Zaskoczyć 

przeciwnika. I to Szczęsny miał ten talent. To zawsze miał świetnie przygotowaną akcję, miał rozeznanie wspaniałe 

i zawsze... Bo były niektóre akcje nierozpoznane, czasami były u innych dowódców, a tutaj Karolkiewicz, ówczesny 

podporucznik, dzisiaj generał, Stanisław Karolkiewicz wspaniałym był dowódcą na pewno. Ja u niego w kompanii 

nie służyłem. Znam tylko z opowiadań. Nikt z nas idąc do partyzantki nie pytał dlaczego idę. Takiego pytania nie 

było. Wiadomo było, że idę po to, ażeby po prostu wypędzić wroga z mojego kraju. To nie było tego rozumowania, 

a o tym, że ja mogę polec, tak jak na każdej wojnie. I to jest trudne dość do określenia, dlaczego tak jest. To jest sprawa 

wychowania. Wpojenia pewnego obowiązku. Wiadomo, że obowiązkiem jest bronić ojczyzny w danym wypadku. 

Tak jak to tutaj tego. Trzeba było wypędzić i Bolszewików z tamtych terenów, i Niemców z tamtych terenów. I...

Anna Pietraszek: Ale to nie stanowiło żadnej wątpliwości? Przecież za cenę życia, za cenę potwornej poniewierki.

Bolesław Lisowski: Nie, nie. To nie ma takiego rachunku. Bo to mnie nigdy nie spotka. Zakłada się, że mnie to nie 

spotka. Biedaka tego, tam niestety padł tamten, tamtego już nie ma, ten gdzieś coś. Miał pecha chłopak, ale mnie to nie 

spotka. Na pewno nie. Nikt, proszę pani, z nas, nigdy, przynajmniej nie znam takiej sytuacji, żeby kalkulował, że o, 
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idę i mogę za chwilę zginąć. O tym się w ogóle nie myśli. W ogóle. Nie ma takiej kalkulacji, nie ma nic. To są pewne 

odruchy, pewne wychowanie. To jest pewne zakodowanie jakieś, wie pani. Jeżeli w moim domu mówi moja babcia, 

że: „Słuchaj, tutaj na tych wieszakach Powstańcy wieszali swoje karabiny wtedy, kiedy tutaj przechodzili gdzieś, kiedyś 

i tak dalej. Byłam jeszcze małą dziewczynką wtedy zupełnie, ale pamiętam”. Wie pani, to robi duże wrażenie. Ten sam 

wieszak w tym samym miejscu, w tym samym domu, proszę pani i to jest ciągłość pewna jakaś taka, proszę pani. Tutaj 

nie ma żadnych wątpliwości. Pierwsza wojna światowa była normalnie, ojciec był... Proszę pani, byliśmy w Szczuczynie. 

Mówiliśmy tam o tym cmentarzyku obok, z okresu pierwszej wojny światowej, że tam zginęło siedmiu żołnierzy w Le-

biodce, proszę pani. Dowódcą samoobrony w Szczuczynie był mój ojciec. I dla mnie było rzeczą, wie pani, ja mówię, 

że to żadna sztuka, jeżeli się pochodzi z takiej rodziny i jest się tak wychowanym, to po prostu tak się robi, bo to jest 

zwykła, normalna rzecz. Tu nie ma nic do kalkulowania, proszę pani. Ojciec tę samoobronę, to w książkach też histo-

rycznych jest, samoobronę szczuczyńską zorganizował rzeczywiście, proszę pani, potem dołączył do Dąbrowskiego, 

który zorganizowaną miał samoobronę w Lidzie właśnie. Ta samoobrona lidzka to majora Dąbrowskiego nazwisko 

jest w historii, dołączył, to samoobrona szczuczyńska, ojciec dołączył do Dąbrowskiego i razem poszli w kierunku 

Warszawy. Wtedy, kiedy ogromna nawała bolszewicka, wiadomo było, że zmiecie ich z ziemi. Więc to jest to. Ale 

wracając może tutaj na chwilę do tego. Ja chcę powiedzieć, że to nie sztuka była być wtedy zaangażowanym. Ja nie 

przypisuję jakiejś specjalnej takiej zasługi czy coś nam. Po prostu to nie było nic... To było zwykłe. Natomiast myśmy 

byli wtedy 19, 20, 18 lat po odzyskaniu niepodległości. Przecież 123 lata Polski nie było na mapie. Potem jest tutaj 

1918 rok, jest odzyskanie niepodległości. Myśmy rośli, ja rosłem w atmosferze, kiedy było pokolenie moich rodziców, 

zachłystywało się wolnością, proszę pani. I to było właściwie... Takiej podniosłej atmosfery na co dzień, to właściwie 

już potem nigdy nie było i w moim domu też nie było, bo to już inne czasy były i dlatego, wie pani, to, że myśmy tak 

byli gotowi i poszli, to nie było żadnej w tym sztuki. Natomiast młodzież, proszę pani, nasza, mi się wydaje, że jest 

bardzo czuła na pewne sprawy polskie. Z tym, że nie można patriotyzmu tutaj na pewno sprowadzać do walki 

z bronią, wtedy, kiedy się rozmawia z młodzieżą. Ja w każdym razie z wnukiem czy z moimi dziećmi, jak rozmawiam, 

patriotyzm to nie jest tylko walka z bronią w ręku. Jeżeli nie ma wojny, to patriota musi być sumiennym pracownikiem. 

Uczeń musi być sumiennym uczniem, dobrze się uczyć, dbać o swoje, o wykonywanie swoich obowiązków. To jest 

patriotyzm. To jest też walka. Walka ze swoim lenistwem, ze swoim jakimś takim niedbalstwem czy coś takiego, więc 

chodzi o to, żeby broń Boże nie sprowadzać w dzisiejszych czasach pojęcia patriotyzmu do walki z bronią w ręce, 

bo to tak czasami robi się takie uproszczenie. Nie. Wcale tak nie jest. Tak że oni muszą być patriotami. Wyjechał za 

granicę, powinieneś poduczyć się tam i wrócić z powrotem do kraju. Na gorszą nawet pracę jakąś, mniej zarabiaj, 

ale wróć do kraju. Wróć do Polski. To jest, proszę pani, wtedy ten patriotyzm. To jest umiłowanie swojej ziemi, swego 

państwa, swego narodu. Muszę pani powiedzieć, że, czym się kierował mój dowódca w danym wypadku, Bolesław 

Piasecki, bo bezpośrednio z nim miałem trochę do czynienia. Ponieważ stanowiłem też osłonę sztabu. Byłem w pluto-

nie łączności, był osłonowym takim oddziałem. Ale, proszę pani, nie było analizowania, dlaczego mój dowódca tak 

robi. Tak robi, bo... Tak że ja nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie, czym się na przykład Karolkiewicz kierował. 

Też poczuciem obowiązku, poczuciem... Takim samym uczuciem, jakim ja się kierowałem. Po prostu był wychowany, 

wiedział, że musi w służbie ojczyzny. On starszy zresztą ode mnie o cztery lata, więc on mógł jeszcze lepiej te rzeczy 

jakoś przyswoić i tego. Myśmy byli dziećmi, proszę pani, państwa świeżo powstałego, państwa zmartwychwstałego, 

o tak trzeba powiedzieć. I myśmy rośli w takiej atmosferze. To nie było problemu. Życie to jest coś takiego, co jest, 

może go nie być.
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Anna Pietraszek: A po wojnie jaką przyszło płacić cenę za tę oczywistość polską?

Bolesław Lisowski: Proszę pani, ja po wojnie zacząłem politechnikę pod fałszywym nazwiskiem, bo brat mój starszy 

już był aresztowany, siedział w Rawiczu. W 1949 roku zmieniłem paszport. Też, bo konspiracja była, szła w dalszym 

ciągu. I dokumenty były robione, i proszę pani, i fałszywe, i przecież była Polska Podziemna, podziemne państwo, 

więc w ramach tego Polskiego Państwa Podziemnego ja dostałem dokumenty na fałszywe nazwisko, proszę pani 

i czy to było jakieś wydarzenie? To też muszę pani powiedzieć, że to traktowałem jako rzecz normalną. Po prostu jest 

dalej okupacja sowiecka, bo wtedy to Bieruta czasy były, to przecież w całym wojsku byli oficerowie sowieccy, to nie 

miał nikt żadnych wątpliwości, że to jest normalnie okupacja sowiecka. I proszę pani, myśmy po prostu na przetrwa-

nie jakieś byli nastawieni, wie pani. I człowiek ratował, jak trzeba było to się zmieniało dokumenty, jeżeli nie trzeba, 

mieliśmy bardzo duże, ogromne oparcie w kościołach. To trzeba powiedzieć, zawsze mówić o tym. I wtedy, kiedy 

byliśmy w polu, w lasach gdzieś tam, na jakiejś tam poniewierce, zawsze można było zajść do plebanii. Nie było 

wypadku, żeby pomocy nie udzielił nam ksiądz czy ktoś z jego otoczenia. To niekoniecznie ksiądz. To było jedno 

przeogromne oparcie, jakieś takie i moralne, i fizyczne, i psychiczne, i tak dalej, i tak dalej. Księża byli przecież przez 

sowietów tępieni w sposób straszny. Tak jak osadnicy wojskowi, tak jak inteligencja cała, księży też wykańczali. Ale 

mówię tutaj już, proszę pani, w kraju, w okresie tego wczesnego PRL-u, powiedzmy. Po 1956 roku zmieniła się już 

trochę atmosfera, jak Gomułka doszedł do władzy. Już trochę... Stalin zmarł, już go nie było, już tam w Rosji trochę 

się też odwilżowo zaczynało. Ale imperializm ten sam jest, tak samo zresztą jak i dzisiaj, do dziś dnia, bo Rosjanie są, 

wszyscy budują imperium carskie, tak jak to zawsze było, tak jest i dziś. Ale proszę panią, w tym czasie oparciem, ja 

tutaj przecież byłem w Warszawie, oparcie wśród duchowieństwa jest kolosalne. I każdy, kto będzie mówił o Polsce 

i chciał służyć temu wielkiemu słowu, bo to idea cała jest, kryje się za tym, może zawsze liczyć, proszę pani, na nasze 

duchowieństwo. Ja to jestem nieco do tego całkowicie przekonany i to miałem setki przykładów takich. Teraz jeszcze 

na chwilę z tym moim dyplomem, proszę pani. Ja w pewnym momencie musiałem przerwać studia. Dlatego, że brat 

mój był właśnie aresztowany, zacząłem mówić w Rawiczu już siedział. I proszę pani, i wtedy chodziło o to, żeby się 

jakoś... Jestem na pracowni, bo ja chemię studiowałem na politechnice w Łodzi. Podchodzi do mnie jeden z dwóch 

Żydów takich naszych. Był Fiszer i Amsterdamski. Amsterdamski do mnie podchodzi, ja stoję przy oknie, manierką 

tam coś mieszam. On podszedł do mnie, też tam coś tego, „Bolek, nie nocuj dzisiaj w domu, bo po ciebie przyjdą”. 

I poszedł. Myśmy wiedzieli, że Żydzi tak jak każdy Żyd prawie sprzyjał komunizmowi. Były takie czasy. Nie mówię, 

że dzisiaj każdy Żyd to jest komunista, ale w każdym razie wtedy. I my wiedzieliśmy, że Fiszer jest angażowany, jest 

szpiegiem na rzecz bezpieki i Amsterdamski. Ale widzi pani, czemuś on mnie uprzedził. Ja do dzisiaj nie wiem dla-

czego uprzedził. Ja rzeczywiście w domu nie nocowałem wtedy. W Łodzi to było. Na ulicy Kościuszki mieszkałem. 

Aleje Kościuszki. I proszę pani, o 4:00 godzinie przyszli po mnie, tylko że mnie nie było. Ja już byłem w innym miejscu 

zupełnie, proszę pani i tego. Więc zdarzały się też i cudowne rzeczy, bo Żyd, który siedział w bezpiece, bo przecież 

wiedział, że po mnie przyjdą, mnie uprzedził. Dlaczego? Nie wiem. Do dzisiaj nie wiem. Takie dziwaczne sprawy się 

działy, proszę pani. Tak że...

Anna Pietraszek: To zostaje takie pytanie, pytanie hasło. Patrzę sobie na tego orła w koronie. Co dla pana znaczy 

Polska?
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Bolesław Lisowski: Proszę pani, to jest symbol. To jest piękna sprawa. Dla mnie to jest, muszę pani powiedzieć, co jest 

Polska. Dla mnie Polską jest naród polski. Naród polski, granice Polski, rząd polski. To na to się składa pojęcie, ale proszę 

pani, przede wszystkim naród. Proszę pani, dzisiaj jak tam jesteśmy na tamtych terenach, to ja właściwie prawie cały 

czas chodzę z płaczem. Dlatego, że tam są bohaterowie dnia dzisiejszego. Ci ludzie, którzy walczą o polską mowę, 

o tradycję polską i tak dalej. I tam jeżeli pani ma rodzinę, to pani rodzina to są bohaterowie dnia dzisiejszego. Nie my 

tutaj. Oni tam. Więc dla mnie patriotyzm to jest służba narodowi, nic więcej. Różnoraka, wieloraka. To jest patriotyzm.

Anna Pietraszek: I co roku organizuje pan wyjazdy?

Bolesław Lisowski: Nie. Nie, nie, nie. Proszę pani, trzy lata temu mieliśmy wyjazd taki. Znaczy w ogóle czy to nie 

jest ostatni raz, boję się, że to będzie już ostatni raz przez nas organizowane, przez moje pokolenie. Będę, mam zamysł 

taki, zresztą tam w autokarze mówiłem też o tym, żeby to następne pokolenie naszych dzieci, żeby zorganizowało 

taki wyjazd, wie pani. Oni muszą tym się zająć i tego. Myśmy mieli bardzo dobry, ciekawy skład, proszę pani, bo nas 

była jedna trzecia tylko. Mniej nawet niż jedna trzecia. A reszta to były nasze dzieci i wnuki.

Anna Pietraszek: A przedtem była jakaś tradycja tych wyjazdów?

Bolesław Lisowski: Tak. Tak. Były.

Anna Pietraszek: Niech pan o tym opowie tak jakbyśmy w ogóle nie znali tej historii.

Bolesław Lisowski: Proszę pani, ale wtedy ten wyjazd trzy lata temu to był inny wyjazd. On był... Znaczy w cha-

rakterze swoim też podobny, bo szlakiem cmentarzy naszych pojechaliśmy, ale to był autokar prawie cały wypełniony 

przez kombatantów. Bo jeszcze wtedy byliśmy tacy... Inna idea była tego, bo proszę pani, jak myśmy w marcu rozwa-

żali zorganizowanie, na zebraniu naszego zarządu okręgu nowogródzkiego, rozważali zorganizowanie czy tego, 

„No, tak, ale kto pojedzie? No, kto? Ten chory, tamten leży, to, to, tego. Kto pojedzie, dla kogo?”. I wtedy właśnie 

zaświtała myśl: „Chwileczkę, chwileczkę. Ale trzeba popatrzeć, co z naszymi dziećmi, co z naszymi córkami, synami, 

wnukami i tak dalej. To trzeba tutaj, może to się nam uda”. I taki był zamysł teraz. Więc tamten wyjazd był trochę inny, 

wie pani. Ale w swoim charakterze, generalnie biorąc był taki sam. Śladami tego. Do Surkont nas nie wpuszczono 

teraz, bo tam, okazuje się, że potrzebna jest, niby, twierdzą, że potrzebna jest przepustka, ale to jest przypuszczalnie 

nieprawda. Po prostu nie chcieli wpuścić. A w Surkontach teraz był, proszę panią, konsul, już czekał na nas i była 

spora ilość ludzi, cywili tam mieszkających w okolicach. Wieś Surkonty jest, parafia, ale to tam obok litewska wieś jest 

też taka dość duża. I tam... Co było w ogóle trzy lata temu nie do pomyślenia. Do Surkont normalnie pojechaliśmy 

bez żadnego kłopotu. Stosunki polityczne się zmieniają. My jesteśmy jako żołnierze Armii Krajowej tam na pewno 

bardzo niemiłymi gośćmi. Ja liczyłem się, szczerze mówiąc, liczyłem się na tym, że istnieje możliwość, że nas zawrócą 

z granicy. Dlatego, że... Ale oni tam pogubili się. Dlatego, że to nie byli partyzanci, a było sporo i dzieci, młodzieży, 

jakoś tak i tak dalej, i taki był przekrój. W każdym razie to się tego. Ale będziemy mieli naświetlenie tej całej sprawy, 

jak to z tymi Surkontami było. Bo ja z konsulem rozmawiałem, konsul nic nie mówił. Mówię: „My byliśmy w Surkontach 

na cmentarzu”. On nie mówił, że jest zakaz, że nie można, że tego.
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Anna Pietraszek: A czy uważa pan, że powinny być tego typu wyjazdy jeszcze liczniejsze, częstsze? Może szkoły 

powinny jeździć? Jak pan na ten temat myśli, jak to przekazać dalej młodzieży, co tam na tych kresach tak naprawę jest?

Bolesław Lisowski: Proszę pani, to pytanie trudne, ale to tak ja bym widział. O tym, ażeby tamte tereny, z Lidą 

na czele, trafiły z powrotem do Polski, to takich szans nie ma. Dlatego, że w innym kierunku idzie porządek w Europie. 

Prędzej granice będą zniesione niż będą przesuwane, aniżeli będą przesuwane granice, w sensie takim, jakim do-

tychczas mieliśmy do czynienia z tym. I tutaj ten taki typowy nacjonalizm, ten narodowy kierunek i tak dalej, on będzie 

stopniowo wygasał, tak jak w Zachodniej Europie. Białoruś będzie na pewno w Unii Europejskiej. W związku z tym, 

proszę pani, te cmentarze, które tam są, one są takie same jak te, które są w Górach Świętokrzyskich czy gdzieś tutaj 

w radomskim, czy gdzieś. To są takie same cmentarze. Myśmy tam wtedy mieli prawo i obowiązek walczyć o całość 

granic Polski. Mieliśmy ten obowiązek być w partyzantce, walczyć tam z Niemcami i sowietami. I to chodziło o Polskę 

tam, ale myśmy tę bitwę przegrali. Przegraliśmy, bo zostaliśmy przehandlowani przez Amerykanów przecież. Głów-

nie przez Roosevelta. Bo Churchill jeszcze tutaj trochę miał tam podobno opory jakieś i tak dalej, dbał troszkę o to, 

żebyśmy tam rekompensatę jakąś otrzymali większą na ziemiach tych odzyskanych. Ale ten Roosevelt był zakochany 

przecież w Stalinie i oddał 51% terytorium Polski. Oddał. Tak że my tam mówimy o swoich działaniach, swojej jakiejś 

tam twardości, powiedzmy, takiej żołnierskiej i logice działania jakiejś i tak dalej, ale myśmy wojnę swoją przegrali tam 

przecież. Nie udało się. Myśmy walczyli o to, żeby tamte ziemie były w Polsce. Tymczasem nie ma, nie są w Polsce. 


